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Zamach na reformę rolną. 


Uknuli go endecy — pomagali „bezpartyjni”. 


W piątek dn, 4 bm. dokonali endecy wraz 
z bezpartypnymi chłopami posłami i „bliźniakami” 
bezczelnego zamachu, celem obalenia reformy rol- 
nej, uchwalonej przez większość komisji rolnej, 
W tym to dniu, po ostatniem przemówieniu referen- 
ta komisji posła J, Dąbskiego, rozpoczęło się głoso- 
wanie nad poszczególnymi paragrafami tej ustawy. 
Spokojnie przegłosowano i przyjęto pierwsze 5 pa- 
ragrałów, z których: 1-szy określa, jaki ma być 
ustrój rolny w Rzeczypospolitej Polskiej (zdrowe 
gospodarstwo włościańskie); 2-gi, który powiada, 
że właścicielami lub posiadaczami ziemi uprawnej 
mogą być tylko ludzie, prowadzący osobiście samo- 
dzielne gospodarstwo; 3-ci, że regulatorem włada- 
nia ziemią w Polsce będzie państwo, Ogromnie 
ważny jest paragraf 4-ty, który powiada, jakie do- 
bra pójdą przymusowo na parcelację między chło- 
pów, Będą to dobra nasjępujące: 1) dobra pań- 
stwowe (skarbowe i majdłackie); 2) dobra człon- 
ków byłych dynastii pańnuiących lub ich rodzin; 
3) dobra Rosyjskiego Banku Włościańskiego į Prus- 
kiej komisji kolonizacyjnej; 4) dobra martwej rę- 


ki, czyli dobra duchowne, biskupie, kapitulne, klasz- 


torne, plebańskie i innych instytucji publicznych; 
5) nierosparcelowane dobra poduchowne i poklasz- 
torne, (Co do dóbr pod nr, 4 i 5 na wniosek ks, So- 
bolewskiego uchwalono, że dobra te mogą być parce- 
lowane dopiero „po porozumieniu ze stolicą Apos- 
tolską", Jest to ogromne utrudnienie parcelacji 
tych dóbr, narażanie państwa na ogromne koszta, 
oraz naruszenie zwierzchniej władzy państwa pol- 
skiego. „Za tem głosowali oczywiście endecy, bez- 
partyjni i bliźniacy, (Uchwała przeszła kilkoma 
głosami większości), Przymusowej parcelacji ule- 
gna dalej dobra nabyte w czasie wojny z zysków 
lichwiarskich i dobra osób spekulujących ziemią, 
Krótka bitwa rozegrała się przy punkcie do- 
tyczącym wywłaszczenia dóbr prywatnych i ustano- 
wienia maksimum. Ks. Lutosławski wniósł następ” 
nie rezolucję celem usunięcia słowa maximum, Ale 
w głosowaniu jezuicka sztuka ks, Lutosławskiego 
ad. mie udała, Zasada maksimum została uchwa- 


Zasadnicza walka rozegrała się dopiero przy 
punkcie 6-tym, który powiada, że maksimum posia- 
dania (najwyższa ilość morgów) może wynosić tyl- 
ko. od 60 do 300 morgów, zależnie od okolicy i gle- 
by i że jeden właściciel może wosiadać tylko jeden 

| _ Tu bohateremi iwstecznictwa stał się p. Srta- 
niszkis (Kutnowskie), który w ostatniej chwili wy- 
skoczył z paragrafem unicestwiającym wyżej wy- 
mienione maksimum, a podnoszącem maksimum do 
500 hektarów, czyli około tysiąca morgów. Ponadto 
mógłby sobie obszarnik swoje dobra rozdzielić mię- 
dzy rodzinę, tak, że na parcelację nicby nie zostało, 


Wniosek p. Staniszkisa wywołał w Sejmie! 
zed sathe gloso- 


oburzenie, bo pojawił się tuż 
waniem, o czem referent p. ąbski ni č Bs we 
dział. Cała lewa strona Sejmu zaprntostawa!a 


przeciw głosowaniu nad tym wnioskiem, ale uar-| 
szałek był widocznie w porozumieniu z prawicą, bo 


mimo protestów wniosek ten poddał pod głosowa- 
nie. Postępowanie stronnicze marszałka wywołało 
w Sejmie niesłychane oburzenie, Na szczęście w 


głosowaniu wniosek Staniszkisa przepadł, bo otrzy- 
mał 160 głosów, gdy przeciw głosowało 196 po- 
słów. Bliźniacy, którzy popierali prawicę, zlękli 
się w cstatniej chwili i głosowali przeciw zdradziec- 
kiemu wnioskowi, 

Ale księżulkowie-bliźniacy mieli ukrytą pod 
sutanną inną zdradę, Mianawicie nagle u marszał- 
ka pojawia się wniosek ks, Sędzimira (bliźniak), 
który maksimum podwyższa od 100 do 300 hekta- 
rów (jeden hektar tyle ce jeden i trzy czwarte mor- 
ga) — a więc ks, Sędzimira od 180 do 540 mor- 
gów — hektary dano zamiast morgów dlatego, aby 
chłopów pobałamucić, Dia niektórych zaś okręgów 
ks, Sędzimir zostawiał obszarnikom 500 hektarów 
(ckoło 1,000 mergów), czyli tyle co Staniszkis, Po- 
jawienie się tego bezczelneśo wniosku wywołało u 
ludowców całą burzę sprzeciwów. Poseł Dąbski, 
Witos, Daszyński į inni zaprotestowali przeciw temu 
wnioskowi, bo nie był on dotąd absolutne nikomu 
znany, a głosować możnia tylko za wniskami, które 


| 
przeszły przez komisję, Ale marszałek, będący = 


docznie w zmowie z prawicą, poddał go pod głoso- 
wanie, Powstała znowu burza na sali — zdawał: 
się, że to „dom wanjatów* — jak się wyraził po- 
set Dąbski. Nieopisany hałas trwał długi czas, 
p. Walisiakowi (bliźniak — pono organista), któr; 
chciał „popierać' wniosek ks, Sędzimira, nie dano 
mówić, marszałek dzwonił į krzyczał, ale mic ni: 
pomogło. Ostatecznie musiał marszałek posiedze. 
nie przerwać i odesłać całą sprawę do konwentu 
seniorów (narada przewodniczących Klubów Sej 
mowych), 

Po jednogodzinnych burzliwych obradach po- 
stanowiono paragraw 6-ty; (określenie małsimum) 
zwrócić do komisji rolnej, a głosowanie nad nim 
przeprowadzić w poniedziałek o 4-tej pop. W ten 
spesób endecko-księża zasadzka na reformę rolną 
została udaremniona z wielką kompromitacją dla 
prawicy. Ten „strzał z ukrycia” był bezprzykładnem 
cyganieniem i nadużyciem w dziejach Sejmu. 

Komisja rolna zebrała się w sobotę; na niej 
wypłynął znów wniosek ks, Sędzimira, popierany 
przez p. Grabskiego (wódz endeków, wodzący za 
nos chłopów bezpartyjnych), Wniosek ks, Sędzi- 
mira pójdzie na Sejm jako wniozek mniejsześci Ko- 
misji rolnej, Określa on maksimum 100—300 hek- 
tarów, a wyjątkom do 500 kektarów (około 1,000 
morgów). Jest to wniosek nie do przyjęcia, 

Łagodniejszy jest drugi wniosek posłą Sta- 
szyńskiego (secesja od bliźniaków), podtrzymany 
na komisji przez posła Błyskosza, który żąda mak- 
simum 100—300 morgów, a wyjątkowo 500 morgów. 

A zatem w poniedziałek 7 bm, będzie głoso- 
wanych 4 wnioski: 1-szy p, Dąbala maksimum 50— 
100 morgów i bez odszkodowania; 2) wniosek ko- 
misji 60—300 mg; 3) wniosek p. Stąszyńskiego 
10300 mg, wyjątkowo 500 mg.; 4) wniosek ks, 
Sęu"imira 100—300 hektarów, wyjątkowo 500 hekt. 

Który z tych wniosków przejdzie okaże się 
w poniedziałek, Ludowcy domagać się będą głoso- 
wania imiennego, a więc będzie dokładnie wiado- 
mo, kto za jakim wnioskiem głosować będzie, Ze- 
stawimy wtedy czarną liste zdrajców ludu, którzy 
w największej chwili naszych dziejów sprzeciwiali 
się nadaniu chłopom ziemi — tak iak dawni dzie- 


dzice nie chcieli zwolnić chłopa od pańszczyzny, 
Jeżeliby prawicy i klerykałam udało się sko- 
szlawić reformę rolną, ludowcy zaraz odwołają się 
do ludu, Dlatego: baczność i być w pogotowiu! | 
To wszystko są skutki tego, że nam nieuświa- 
domieni lub obałarnuceni wyborcy napchali do Sej- 
mu tylu bezpartyjnych endeków i klerykałów! 


DOBRA DUCHOWNE. 


Endecy, klerykali i bezpartyjni chłopi uchwak. . 
lili na piątkowem posiedzeniu Sejmu, że wywłasz* 
czenie na parcelację między chłopów dóbr du- 
chownych (kościelnych, klasztornych, plebańskich 
i t, d.) musi się odbyć „po porozumieniu ze Stolicą 
Apostolską". Musimy sobie zdać sprawę z tego, Jas 
kie skutki będzie miała ta uchwała, 

1. Dobra te (tj, duchowne i poduchowne) nia 
mogą być zaraz parcelowane, ale dopiero po poror 
zumieniu się rządu naszego ze Stolicą Apostolską, 
co może potrwać długi czas, ; 

2. Stolica Apostolska jest uznana w świecie 
"a osobne państwo, na które największy! wen ma.- 
'ą Włosi i ci, którzy zasilają (Watykan ofiarami, 
W ten sposób. pozwolono temu obcemu państwu 
mieszać się do naszych spraw wewnętrznych, do 
'ego, czy my mamy pewne dobra oddać chłopom na 
sarcelację, czy nie, O wszystkich sprawach na zie- 
mi naszej musi ostatecznie rozstrzygać Sejm, wy» 
rany przez lud. Tymczasem nasi endecy i klery* 
cali ukrócili prawa Sejmu na rzecz obcego państwa 
„od pokrywką religijności, Co ma do czynienia: re- 
“aja z dobrami ziemskimi? Czy twórca religji na= 
szej Chrystus miał co do czynienia z obszarami 
dworskimi? Czy on nie nakazał swym zastępcom 
ubóstwa? Tymczasem księża wyciągają rękę pa 
ldbra ziemskie i to nawet po dcbra poduchowne. 

3. Wmieszanie przez uchwałę Sejmu Stolicy 
Apostolskiej do naszej reformy rolnej będzie nas 
sporo kosztować. Musimy teraz te dobra duchowne 
"a ładne pieniądze odkupić, bo kapłani — mimo 
„wej świętabliwości — gdy chodzi o grosz, nie grze- 
szą umiarkowaniem ani wstrzemięźliwością, Dowo* 
deg tego jest to, co on dziś biorą za posługi du- 
chówne, pogrzeby, śluby i t, p. 
4, W aiatniecia Stolicy Apostolskiej do naszej 
:eformy rolnej zaogni stosunek między: duchowień" 
stwem a ludem, bo lud czeka na ziemię po najniż» 
szych cenach, a tymczasem tej ziemi szybko nie do" 
stanie i nie dostanie tanio, bo duchowieństwo zechce 
coś przy tej sposobności zarobić, ` 

Takie będą skutki tej uchwały! Czy, one nam 
wyjdą na dobre, ta się niedługo pokaże, 


Świadomy, 


Nad czem obradował Sejm? 


W -zeszłym tygodniu odbyło się 5 posiedzeń. 
sejmowych, na których poruszano różne sprawy. 
Jednak najwięcej miejsca zajęła sprawa 
rolna. , 
W dalszym ciągu prowadzono dyskusię nad. 
oddzielnymi paragrafami. sowę 
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Naszej prawicy nie podobał się zwłaszcza 
paragraf szósty, który mówi i o oznaczeniu ma- 
ksimum 500 morgowem. Taxsamo paragraf mówią- 
cy o upaństwowieniu większych obszarów leśnych 
został przez całą prawicę zgodnie zaatakowany. 
Przemawiał w sprawie rolnej i minister rolnictwa 
p. Janicki, broniąc w swojem przemówieniu inte- 
resów obszarników. 

Najciekawsze jednak było posiedzenie piąt- 
kowe. i 

Na początku posiedzenia Marszałek oznaj 
mił Sejmowi, że wysłał depeszę powitalną do 
Rządu Amerykańskiego w dzień Święta narodo- 
wego Stanów Zjednoczonych Ameryki. Następnie 
przystąpiono do reformy rolnej. Teraz iuż skoń 
czyły się narady, a ma się rozpocząć gloso 
wanie. 

Poseł Jan Dąbski w pięknem przemówieniu 
raz jeszcze podkreślał niezmiernie doniosłe zna- 
czenie reformy i wzywał wszystkich posłów, aby 
interesy osobiste, czy klasowe odłożyli na stronę, 
a głosowali za reforną rolną. 

Poczem przystąpiono do głosowania. Para- 
graf 1, 2, 5, 4 i 5 uchwalono, niektóre z małemi 
zmianami. Tak np. do punktu 4 dodano słowa: 
„po porozumieniu ze stolicą apostolska“. Dopie 
ro przy punkcie szóstym rozpoczeła się zacięta 
walka. Najzawziętsi przywódcy prawicy takto Gra 
bski, Staniszkis, Korfanty wytoczyli ailepsze swoje 
argumenty, byle tylko nie uchwalić maksimum po 
siadania. Wreszcie, widząc,.że prostą drogą nie 
dojdą do celu, zgłosili swój wniosek w tej spra- 
we przez ks. Sędzimira. Marszałek wniosek przy 
Jąt. 
sejmowego, który mówi, że po ukończeniu obrad 
wniosków zgłaszać nie można. Jednak p. Mar- 
szałek uważa, że szlachcie i jej obrońcom wszy 
stko wolno. 


Takto chłopi są krzywdzeni. To też podniosła 
się w centrum i na lewicy straszna wrzawa i niezado 
wolenie. Dopiero na wniosek p. Daszyńskiego po- 
siedzenie przerwano, a sprawę wniosku omówio- 
no na konwencie senjorów *) i tam postanowiono 
odesłać cały punki szósty jeszcze raz do komisji 
choć przez to - sprawa się przeciąga. Jesteśmy 
pewni, że nasi posłowie nieugięcie bronić będą 
sprawy ludu. Pozatem rozpatrywano wiele innych 
spraw ważnych w ciągu tygodnia, a między inne- 
mi Sejm uchwalił wprowadzenie w niektórych wy 
padkach sądów doraźnych i kary śmierci. W tym 
tygodniu wniesione były interpelacje (zapytania) 
w sprawie pomocy dla Galicji Wschodniej, o na 
pad na wojsko w Krzepicąch, o powołaniu apte- 
karzy do wojska, o podwyższenie pensji urzędni- 
kom i projekt monopolu spirytusowego wniesiony 
przez ministra skarbu. Wszystkie te wnioski zo 
stały odesłane, do komisji. Musimy jeszcze raz 
podkreślić to, że tyiko dzięki głosom chłopów 


*) Konwent senjorów jest to zebranie prezesów 


i przywódców wszystkich klubów sejmowych. 


Stało się to przez pogwałcenie regulaminu | 


GAZETA: LU DO:WĄ 


Ne 28 


z klubu ludowo - narodowego (bezpartyjnych) p. 
Trąmpczyński jest Marszałkiem Sejmu, a jak się 
za to chłopom wypłaca? 

Mamy nadzieję, że w drugim sejmie bę- 
dziemy mieli innego, ludowego marszałka. 


Wielka rocznica. 


Pierwszy lipiec.. Dzień ten przypomina nam 
jasne chwile naszej przeszłości. Przypomina naj- 
wyższy rozwój naszej Ojczyzny, W takim to dniu 
został zawarty akt unji (zjednoczenia) Polski i Lít- 
wy. Dwie te siostrzane ziemice w jednakowych 
znajdują się warunkach. Nie posiadają naturalnych 
granic i przez to wystawione są na ciągłe niebezpie- 
czeństwo ze strony sąsiadów. A sąsiedzi nasi, to 
dwa narody drapieżne, wiecznie czyhające na zśu- 
bę Polski į Litwy. To Niemcy i Moskwa. Rozu- 
mieli dobrze nasi pradziadowie to niebezpieczeń- 
stwo, grożące ciągle granicom naszym, rożumieli to 
i Litwini, To też widzimy, że przez całe stulecia 
dwa te narody żyły w zgodzie, więcej nawet, bo 
w ścisiem połączeniu. Już mały ciałem, lecz po- 
tężny duchem, król Łckietek i niemniej mądry są- 
siad jego Gedymin w'dzieli, że zmierzyć się mogą 
skutecznie z Krzyżactwem tylko wspólnemi siłami, 
I dzieje są świadectwem tego zrozumienia wspól- 
nego niebezpieczeństwa, bo podają nam zaślubiny 
królewicza Kazimierza z Aldoną i nieznane dotąd 
wiano, 24 tysiące jeńców. A jaki owoc tego? 
Płowcel. I spokojny rozwój ziem polskich przy 
Kazimierzu, I w lat kilkadziesiąt później nowe nie- 
bezpieczeństwo wspólne dla obu narodów i nowe 
związki między panującymi, Jadwiga i Jagiełło.. 
i nowa klęska Krzyżacka., Grunwald.. Któż n'e 
zna doniosłości tej bitwy. Nie dziw więc, że Polacy 
i Litwini zapragnęli silniej związać swe losy, w na- 
stępstwie czego nastąpiła unja w Horodle, 

I wzrastała potęga dwuch narodów, I Rzecz- 
pospolita Polska była państwem potężnem, z któ- 
rem musiała: się liczyć cała Europa. Unja Horo- 


delska nie spoiła wszakże Polaków i Litwinów na | 


wieki, były momenty, w których zarysowywały się 
różnice pomiędzy temi narodami, Ta też spodzie- 
wać się można było, że nastąpi coś, co silniej jesz- 
cze skrzepi więzy łączące sąsiedzkie narody, I.rze- 


czywiście nastąpił akt Unji Lubelskiej, Akt, ma- | 


jący niezmiernie doniosłe znaczenie moralne, na 
mocy tego aktu zn kało odrębne księstwo litewskie, 
a powstała nowa nowa dzielnica Polski, nierczer- 
wanie z Nią związana. Czy to wyszło na szkodę 
dla Litwy? Nie. To ścisłe połączenie przyniosło li 
tylko korzyści wielkie, zarówno Litwie, jak i Polsce, 
I setki lat przeszło, a ta spójnia braterska n'e 
osłabła. Dopiero pod zaborem, dzięki podłej poli- 
tyce moskiewskiej, zapanował rozdźwięk między 
Litwą a nami, A czy warunki się zmieniły? Czy 
położenie Litwy i Polski jest inne, niż było 350 lat 
temu? Nie! I dzisiaj z zachodu czyhają Niemcy, 


| 
| 


ze wschodu grozi nam Rosja dziś bolszewicka, a ju- 
tro carska. A niebezpieczeństwo ze strony Rosji 
groźne jest zwłaszcza dla Litwy, Boć Moskwa za.. 
równa czerwona, jak Moskwa cara bałego, nie-' 
podległej Litwy uznać nie chce. I dzisiaj, w rocz» 
nice tej wielkiej Unji Lubelskiej, zdajemy sobie do- 
brze sprawę ze znaczenia i wagi dziejowej chwili 
i wyciągamy, my Lud Polski, bratnie dłonie do Lu- 
du Litewskiego i wołamy głosem serdecznym: Ludu, 
Litwy Wielkiej, podaj nam bratnią dłoń! Żyjmy 
znów w zgodzie złączeni węzłem Unji, Polska lu-. 
dowa i Litwa ludowa tak, jak niegdyś Polska Szla- 
checka i Litwa Szlachecka. Stwórzmy taką potege, > 
o którą się załamią wrogie szpony drapieżnego pru- 
sactwa i dzikiej barbarzyńskiej Moskwy. 


A. Kobus 
s 


o JBEYRIECENY ZYCZE WOZEK ZDATEZEO A 


LISTY. 


Z PUŁAWSKIEGO. 


Myślałam, że przywykńnę. Ale nie. Bo ja: 
kżeż. Co dzień ciągną i ciągną korowody tru: 
mien, nierzadko po 7—10 razem. Co dzień stra- 
szny rozpaczny krzyk rozdziera powietrze i gdzieś 
pod błękitami kona... I pustka w sercach ży- 
wych na długie, długie lata. Jaki cel życia ludz= 
kiego na ziemi — tajemnica u Boga. 

Umarł stary. A.. inż mu czas, trudno. 
Umarł młody. Czemu? Zaziębił się, zapracował, 
zagłodził, zagryzł smutkiem, tęsknotą, lub zara- 
ził. Bo tyfus hula! Hula niby wiatr halny w Ta- 
trach; zatacza kręgi, wraca — porywa... płacz — 


|jak i... mogiła. Nierzadko pu 4—5 głów z domu 


uaosi i kładzie na wieki obok siebie. 

Wiek rozwoju myśli ludzkiej,kultury, a dzieje 
się jak wówczas, gdy zaraza, w postaci niewia- 
sty, w biały rantuch odzianej z chustką białą 
w ręku, niosła ludowi pańszczyźnianemu śmierć 
i pustkę. 

Światła! Ratunku! 

Strasznie tu wkoło Kazimierza wymierają. 

Urzędy gminne śpią. Księża dosyć ogólni- 
kowo upominają. Bo cóż to? na jednym wozie 
trumna na drugim—banknoty jadą. 

Odpust, lecą A: z wiosek zdrowych 
i zarażonych. W kościóje ścisk, war... pot spły- 
wa z jednych-na drugich; łącznie z pyłem, z po- 
wietrzem w pluca, w krew; zaraza wali najzdro* 
wszych, najpotrzebniejszy.ch. 

Albo przyjeżdża ksiądz do chorego —że to 


się należy Jezusowi towarzyszyć, lecą wszyscy, 


zapełniają chatę, duszno, ciemno. Ksiądz usłu- 
żywszy odchodzi, ale życzliwi i litościwi zostają 
Bo i cóż? trza radzić. Ale widać umrze, „niech 
się jeszcze nań popatrzą*. Nikt się choroby nie, 
boi, boć jej nie widzi jak boćka lub 2 0 ZES 
wietrzu skrzydłami macha. 8 


JAKÒB BOJKO. 


Pomyłka. 


Gawędka humorystyczna. 


(Dokończenie), 


Na grobie ustawiono krzyż dębowy, na któ- 
rym dobry czytelnik mógł odczytać, kto w tym gro- 
bie spoczywa i cały orszak żałobny wysuwał się:po- 
woli z cmentarza. Jedna z kumoszek szeptać po- 
częła do drugiej: „Wiecie wy kumosiczko, co ja 
powiem, nie wiem czy mi się zdaje, czy co, ale 
gdym leżała na trumnie, to nie „trudu“ 5) czuć nie 

* było, tylko jakby mię kiełbasa zaleciała”. — „Ej 
co też bajecie, odparła sąsiadka, skądżeby to było 
"czuć „trud', skoro na takim mrozie nieborak Ma- 
tus skostniał, na kamień, a że kiełbasą zdlatywało 
od trumny, toć przecie wiecie, że trumna stała 
w komorze, w której kumowie mają kiełbas nie 
mało”, j 

Na stypę pogrzebową jakże miała wdowa 
stroskana gości nie prosić. Obyczaj to starosło- 
wiański, który się u chłopów dotąd w całej pełni 
utrzymuje, i chłop nasz żałuje na leki, na doktora, 
ale na pogrzeb i stypę zastawi się i postawi się. 
Nietylko po pogrzebie ucztę sprawić się musi, ale 
w czasie, kiedy się to działo, dawali jeszcze nasi oj- 
cowie obiad dla ubogich rzekomo, na którym byli 


s) Fetór. 


sproszeni krewni i kumotrowie nieboszczyka, a któ- 
ry kosztował n'emało. Przed każdem jedzeniem 
modlono się za duszę zmarłego, a obiady takie na- 
zwano „dziadkami ', Piszący, jako mały chłopczy- 
na, byłem na takich „dziadkach” z rodzicami przed 
40 laty, na Woli Żelichowskiej u Dymona. | 

Na stypie po Matusie na rozgrzewkę pito na- 
przód gorzałkę i zakąsano chlebem i serem, ale gdy 
się Matusowa troszkę roztruchliła *), wyszła potem 
do komory pocoś, a gwar w izb'e robił się coraz 
większy w miarę . wypitych kieliszków, Raptem 
wpada Matusowa do izby, jak kula, ogromnie prze- 
straszona: krzyczy: „Rany boskie, Matus w komo- 
rze!” Wszystko naraz otrzeźwiało i gdy kobiety za- 
częły ręce załamywać i płakać z przestrachu, kil- 
ku gazdów Śmielszej natury udało się do komory, 
i cóż tam spostrzegli? , 

Oto wieko od trumny leżało na ziemi, a w 
niej Matus spokojniutko sobie leżał, wyschnięty jak 
szczypa, trzymając jakiś obrazek w rękach, spowi: 
tych koronką z czarnych paciorek, ZŁE 

' Naturalnie, że sprawa zaraz się wyjaśniła, gdy 
wdowa opowiedziała, że nieboszczyk w trumny ze 
żywota chował kiełbasy i słoninę, Jedno, że scho- 
wać bardzo nie było w co, ba to i koty psuły, jal 
dopadły, a drugie, że tam były spokojne i od za- 
bobonnej czeladzi, która się bała trumny p 
ognia, Na parę tygodni przed śmiercią zabili aku 
rat kusego wieprzka i tak kiełbasy, jak i;sadk 
włożono do jednej z trumien, którą, jak się poka 
zało--pogrzebano zamiast gospodarza. 


's)  Uspokoiła. 


Nie mogło się pomieścić w głowach ludziom, 
jak się mogła zrobić taka fatalna pomyłka, ale jak 
się dowiedzieli, że głównym komendantem przy 
wynoszeniu z trumny był stary kawaler Matusowy 
Grześ, który się już dobił torby dziadowskiej, zro” 
zumieli, że to on ze zemsty tak nieboszczykiem po” 
kierował, mszcząc się za to, że mu zabrał ukochana 

arysię, 

Jaką pucówkę za ten niesmaczny żart Grześ 
od wójta na moście dostał, jak skwapliwie kopido- 
ły dobywali nieszczęśliwych kiełbas z grobu i co 
się biedna wdowa z całym: tym- fantem nagryzła, 
to się już łatwo sami Szan, Czytelnicy domyślicie. 

a! Może przyjdzie ochota komu z cierpli- 
wych czytelników 4 niecierpliwych czytelniczek za- 
pytać mię, co się stało z Grzesiem? g 

/d czasu śmierci Matusa przestał pić gorzał-. 
kę, suciekł z szeregu dziadków i przybrał się nie 
wiedzieć za co porządniej, a po ogoleniu brody po” 
kazało się, że to jeszcze chłopisko do ludzi. 
: o sześciu miesiącach wdową Marysia odrzu” 
zta trafiającą się jej partję, a dała na zapowie zi 
po oe który się okazał całkiem innym człe-' 
A śdy się go Marysia pytała, czemu tyle lat 
ak źle się prowadził, spoglądał „z niedobacka 
z podełba) miłosiernie i mówił „to wszystko Ma- 
yś z żalu za tobą”, 

Ludziska zrazu na to kiwali głowami — ale 
votem jaki taki powiedział; ha, takie było przezna- 
'zenie, widać, że stara miłość nie zardzewiała. 


. gdyż 


„się złego. 


tarne. Jest ona i w naszych Puławach. Ubog 


„chleba nie mieli! 


„kilku 
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Wszak Bóg nie wymaga koniecznie ludz- 
kiego towarzystwa, gdyż jest On i na tej pu- 
styni, gdzie przez wszystkie wieki ani ptaszek, 
ami robaczek, ani żadna trawka nie żyje. Taki 
odpust może się odbyć bez tłumu. 

Pocóż zarazę rozwłóczyć, pocóż składać 
śmierć czy życie na miłosierdzie Boga, jeżeli ten 
Bóg jest taki dobry, że dał nam kapkę swego 
wielkiego rozumu, byśmy mogli sami ustrzedz 
Choremu, od początku aż do końca, 
winien służyć jeden i ten sam, najlepiej taki, 
który tyfus plamisty już przechodził, gdyż nie 
podlegnie on tej chorobie drugi raz. 

W miasteczkach i większych gminach rząd 
winien pozakładać łaźnie parowe. Choćby z po- 
czątku ciżby nie było, ale z czasem ludzie spró- 
bowawszy jak dobrze po kąpieli, „pucowaliby* 
się może i... co miesiąc. Czem jest kąpiel, już 
w dawnych wiekach człowiek pojął. W Rzymie 


dziś jeszcze widzieć można olbrzymie zwaliska, 


pobudowane 
dla ludu. 
« Ja wierzę mocno w Boga, ale i w to, że 
gdybyśmy żyli według przepisów higieny (nauki 
o zdrowiu), nie mielibyśmy tyle setek świeżut: 
kich mogił na cmentarzach. 
` Po powiatach ustanowiono Komisje Sani: 


przez pogańskich cesarzy na łaźnie 


nasz rząd już dziś asygnowałna walkę z zarazą 
miljony, lecz tej jakoś nie pilno rejterować, 

otąd nie miała ona sposobności poznać 
swych przeciwników z komisji, którzy w mie- 
ście giedzą i za tytuł „Komisji“ pensję biorą, 
a więcej nic. Później pisze się, że tyle i tyle 
wydano na walkę z epidemią, 

Sam pan Minister Zdrowia zwiedził zara- 
żoną gubernię lubelską, ale w wagonie salo- 
nowym. 

By lud uchronić od tej, czy innej epidemii 
trza mu dać najpierw jeść. Jest to pierwszy 
warunek do zdrowia. Do głodnego wszystko zło 
lgnie. Ludności u nas bezrolnej i bezrobotnej 
połowa. 'W nędzy to strasznej, głodzie i brudzie 
egzystencję swą gna. Ani czego, ani za co do- 


kupić się 

Ale cóż się dzieje po miastach? Oto War 
szawa otrzymała taką ilość szmalcu z Ameryki, 
że państwowy urząd zakupu przydzielił kupony 
szmalcowe żydom, chociaż ci szmalcu wieprzo- 
wego, jako trefnego nie spożywają, ale przyjęli 
gromadząc towar na pasek. 

„, Możesz człecze kupić okrasiwa, ile chcesz 
po 12 marek funt. Warszawie zbywa już i na 
mące amerykańskiej. Dziwne orgie spekulacyj- 
ne dzieją się tam. A my na święta czarnego 
Toczy gruźlica, zabija tyfus 
nędzę małomiejską i wiejską. 

Niech to usłyszy Ministerstwo Aprowizacji! 
Czekamy! ; 
Urszula Żurawicz 
Rogów, 1919 r; 


WIEC LUDOWY W ŁĘKIŃSKU. 
gm. Kleszczów, pow. Piotrkowski. 


W niedzielę 15 czerwca zawitało do Łękiń: 
2-ch posłów ludowych z Klubu „Piastow- 
ców* p. p. Dr. Władysław Kiernik i Andrzej 
Pluta. Po chwilowym zatrzymaniu się u pana 
F. Misiaka posłowie udali się w towarzystwie 
gospodarzy na koniec wsi, gdzie na pa- 
górku przed stodołą dworską czekały tłumy Ze- 
branych, mimo słotnej pogody, która niejedne- 
mu przeszkodziła być obecnym na wiecu. Jed- 
nak zebrało się przeszło 2000 osób. Wiec za- 
gaił p. Fr. Misiak, następnie powołano na*prze: 
wodniczącego wiecu sołtysa miejscowego, pana 
Szczepockiego, na asesorów p. p. F. Roguta 
i P. Raczka, sekretarzował p. J. Paszkiewicz 
nauczyciel z Woli- Grzymalinej. Pierwszy. za- 
brał głos poseł Pluta, który bardzo treściwie 
scharakteryzował obecny stan stosunków panu- 
jących w kraju i działalność Sejmu oraz Klubu 
„biastowców*. Wyraził boleść, że niektórzy 
posłowie -chłópi działają w Sejmie na szkodę 
swoich braci, głównie posłowie „bezpartyjni* 
(dzicy), bo idą i głosują razem zżywiołami wro- 
gimi sprawie chłopskiej. Podkreślił stanowis- 
ko „Piastowców* i ich Klubu w Sejmie wzglę- 
dem kościoła i religji, zaznaczając: jesteśmy 
chrześcjanami - katolikami, a w obronie wiary 
i kościoła gotowi jesteśmy przelać krew swoją. 

Następnie zabrał głos poseł Dr. Kiernik, 
atóry na wstępie przywitał zebranych pozdro: 


ska 


wieniem od swoich wyborców braci - chłopów 
z nad Raby i Wisły. Pięknym i jasnym prze- 
mówieniem przedstawił słuchaczom całą histor- 
ję ruchu ludowego w b. Galicji, organizowanie 
się tamtejszego chłopa pod sztandarem Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego „Piastowców*, dzia- 
łalność ks. Stojałowskiego w obronie ludu, o 
niezachwianym stanowisku „Piastowców* na 
gruncie umiarkowanym, czysto ludowym, w któ: 
rym ster spoczywa w rękach chłopów, między 
któremi najdzielniejszym jest chłop, poseł Witos. 
W półtora godzinnym swoim przemówieniu 
streścił pracę Sejmu i Rządu, różnych partji 
i Klubu „Piastowców, zakończył swoje przemó- 
wienie życzeniem, aby jak najprędzej wszystkie 
partje ludowe zlały się w jedną, silną całość 
i okrzykiem na cześć Sejmu i silnego i sprawie- 
dliwego Rządu — wśród burzy oklasków. 
i Soła a ce przemówieniu posła Pluty 
ie, skusji przyj stępuj - 
zolucję: J ayskusji przyjęto następującą re 
1) Zgromadzeni na wiecu publicznym w d. 
15 czerwca r. b. rolnicy gminy Kleszczowskiej 
we wsi Łękińsku pow. Piotrkowskiego po wy» 
słuchaniu sprawozdania posłów ludowych Pluty 


! Dr. Kiernika o programie i żądaniach Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego „Piastowcówć, oraz 


i|pracy Klubu tego Stronnictwa oświadczają się 


za potrzebą organizacji t tronnict ; 
POPE deh g ji tego Stronnictwa w gm 

2) Zebrani wyrażają podziękowanie pos- 
łom ludowym „Piastowcom' cy ich pracę w Paś: 
stwie i Sejmie o zdobycie równych praw dla 
ludù, a w szczególności o reformę rolną — żądają, 
by w walce o przeprowadzenie tej reformy nie 
ustępowali. 

8) Zgromadzeni postanawiają wziąć udział 
przez delegatów na kongresie Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego „Piastowców” w dn. 29 czerw- 
ca r. b. w Warszawie. 

4) Zgromadzeni gospodarze z całej okolicy 
Łękińska wzywają posłów włościan „bezpartyj- 
nych“ pow. Piotrkowskiego, by celem przepro- 
wadzenia żądań ludu rolnego odłączyli się od 
partji „luendeckiej* i połączyli się z innymi 
posłami ludowymi a mianowicie z posłami Stron- 
nictwa Ludowego „Piastowców*. 

„Po przyjęciu tych rezolucji gospodarze wsi 
Łękińska i Woli Grzymalinej zwrócili sią do 
obecnych posłów, aby ich Klub przyszedł z po 
mocą w przyśpieszeniu dokończenia rozpoczętej 


komasacji gruntów, , oraz uregulowania serwitu- 
tów, na co oczekują bardzo niecierpliwie. 

Po złożenia przybyłym posłom podzięko: 
wania i wotum zaufania Klubowi „Piastowców”. 
wśród wielkiego nastroju, burzliwych oklasków 
i okrzyków na cześć Państwa i Sejmu wynie- 
siono obu posłów na rękach przez tłum zebra 
nych, zapraszając ich jeszcze o zwiedzenie kie- 
dy Łękińska. 

Sekretarz. 


RUSZAJĄ SIĘ. ` 


W Nowej Wsi, w pow. Gostyńskim powsta: 
ło koło Pol. Stron. Ludowego „Piast“. o koła 
soi osób w tem 28 kobiet), Czas, aby 
wszystkie wsie polskie poszły za przykładem 
Nowej Wsi. GAZ a wię 


RATUJMY GŁODNYCH I STRAPIONYCH! 


„, Smutno i boleśnie wspominać o tem, co 
Się u nas dzieje, gdy nasi bracia i siostry na 
Podlasiu umierają z głodu, nie mając dachu nad 
głową i wołają do nas o pomoc! Ale u nas obo- 
jęthie z zimnem sercem słuchają tego krzyku 
rozpaczy, nadstawiając ucha. | 

„Czy ich to obchodzi czyja niedola, aby oni 
mieli.(i mają) w czem chodzić, co jeść i co naj. 
gorsze, gorzałkę z czego robić. Ale „bracia 

i siostry“ nie bądźmy tak obojętni na niedolę 
Podlasia. Któż ma im przyjść z pomocą? Nie- 
miec czy jnny cudzoziemiec. Nie, my . polacy, 
jednej Matki Ojczyzny dzieci. Wszak znamy ich 
prześladowania, jakie oni przeszli, a nie wyrze- 
kli się mowy, obyczajów i wiary Ojczystej. Oni 
stali jak to drzewo, które opiera się wichrom, 
ale dziś nie mogą się oprzeć gdy śmierć głodo- 
wa zabiera ich setki, gdy cmentarz zapełniony 
mogiłami, ich dzieci nie mogą wytrwać. 

Bracia, którzy wódkę robicie, 

niej obejść się można, przyjdźcie z 


nościową głodnym na Podlasiu. Wszyscy wo- 
góle bogaci i biedni wspomagajmy swoich roda-: 
ków nieszczęśliwych. 
K. Makuchówna 
Tarnawka p, Krasnysta wski, 


CZY RZĄD TEMU ZARADZIC NIE MOŻE? 
Z gm. Jastków pod Lublinem. 


Ciekawe chwile, ciekawe wypadki przeży- 
liśmy już w czasie wielkiej światowej wojny, 
różne zmiany w Życiu naszem przechodziliśmy 
i jeszcze różnie przeżywać nam przyjdzie. Po 
wielkich trudach i ofiarach, dożyliśmy nareszcie 
upragnionej jeszcze przez naszych dziadów wol- 
ności. Przyszedł czas, że poczuliśmy grunt pod 
nogami, że poczuliśmy się sobą na swej włas- 
nej rodzinnej ziemi. Lecz niestety, w miarę 
jak zaczęła w nas wzrastać siła duchowa i ma- 
tarjalna, jak zaczęliśmy się rozwijać obywatels- 
ko, zaczęły w nas równocześnie rosnąć bujnie roz- 
maite wady i, jak chwast zboże, zanieczyszczają 
nasze społeczne sprawy, katując nas samych. 

Jedną z takich najbrzydszych wad, która 


się rozwielmożniła w naszym kraju jest zło- 
dziejstwo. Dochodzi ono do tak wysokiego 
stopnia, do jakiego nie dochodziło za panowa- 
nia u nas cudzoziemców. Nie wiem, czy czują 
niezbyt surową karę rządu, czy doszli do tak 
wysokiej techniki złodziejstwa, że nie obawiają 
się schwytania przez policję, dość, że kradną 
na potęgę. 

Co prawda to i policja nasza pod tym 
względem jest leniwa, rzadko gdzie się zdarza, 
żeby żandarmi wykryli złodzieja. Naprzykład 
w gminie Jastków pod Lublinem już od dłuż- 
szego czasu grasują złodzieje i jak się uwzięli 
to prawie każdego tygodnia jest ktoś okradzio=' 
ny. Najwięcej zaś ucierpiały wsie Natalin, Ma- 
rysin, Snopków i inne też, a policja jastkowska 
nie umiała czy nie chciała temu zaradzić. Obec- 
nie tak samo się dzieje. Jeśli kto da wiado- 
mość o kradzieży, to żandarmi przejdą się przez 
wieś ze psem policyjnym, który tyle ma umie: 
jętności w szukaniu i zapału, co i oni, i na tem 
się skończyło. I nie tylko tu, bo ze wszystkich 
stron dochodzą wieści o ciągłych kradzieżach, 
a nigdy o tem żeby złodziej został schwytany, 
Złodziejstwo zaś stało się wielką naszą plagą. 


Czy -mamy mówić, że obey lepiej złodziei tro» 
pili? Juści gdy Austrjacy u nas byli, to skądś 


|tam złodziei wyciągali, jakimś cudem wpadali 


na trop. Trochę wstyd, że obcy lepiej naszych 
spraw pilnowali niż my sami, a choć wrogom— 
jednak sprawiedliwość się należy. Czy rząd 
w to wejrzeć nie może? Potrzebne nam są 
z tego powodu straże bezpieczeństwa po wsiach, 
nocna warta z bronią, o to więc powinniśmy 
starać się natychmiast i strzedz ciężko zapraco* 


'|wanego nasżego mienia. 


Kobieta. 
PETANZPPE TYCZCE TLE relies zorze | 


a 

W celu nengoa wyborowych DRZEWEK OWOCO. 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi- 
my zwrócić się do najstarszych i największych Zakła- 
dów Ogrodniczych ©. ULRICH, istniejących od 
roku 1805 w Warszawie przy ul. Cegłanej 11. 


KAZIO CADY ARENA KLEO YORK ENSO A 


Organizacja ludowców w Galicji 
wschodniej, 


Z inicjatywy lwowskiego Koła Polsk. Stron. 
Ludowego odbyło się 23 b. m. we Lwowie ze. 
branie ludowców lwowskich i z prowincji, na 
którem ukonstytuował się Centralny Komitet 
Organizacyjny P. S. L. dla b. Galicji Wschodniej, 
grupujący wszystkie odcienia ludowe. W skład 
jego weszli: J. Wasung—b. poseł — jako prezes, 
prof. Żychlewicz — zast. prez., W. Czapczyński 
i Dr. K. Kwieciński — sekretarze, Salmoński — 
skarbnik, K. Gołogórska — zast, skarb.; poseł 
Bryl, W. Hozerowa, Dr. W. Jampolski, W, Kulaś 
inż. M. Maślanka, J. Sroka, inż, Wierzbiański — 
jako członkowie Zarządu. W skład Komitetu 
wchodzą przez kooptącję przedstawiciele powia- 


jtowych organizacji P. S. L. 


1 


Lokal organizacji otwarty jest codziennie 
przy ul. Sokoła L., 8, parter od godz. 6—8. wie» 
czór, jakoteż w niedziele w porze południowej. 


przecież bez | Tamże można wpisywać się na członków z 
pemocą ER e Koła P. 5. lu ? Bas 


há A igi » t | f- afii BA 

Wiadomosci tè egranczng. 

Z FRONTÓW BOJOWYCH. Front Galicyj- 
sko-Wołyński. Jak już, donosiliśmy, wójska nasze 
przeszły do przeciwataku i po przełamaniu frontu 
ukraińskiego posuwają Się naprzód, zadając nie- 

rzyjacielowi ciężkie straty. Koalicja, widząc, że 

kraińcy kręcą i kumają Się z bolszewikami, úpo- 
ważniłą Rząd Polski do użycia wszystkich sił woj- 
skewych w Galicji Wschodtiej, nie wyłączając 
armji Hallera, Gonią też połączeni żołnierze polscy 
uciekających hajdamaków, zdobywając coraz to no- 
we miejscowości, Pokamień, Zborów, Kozowa, Pod- 
bajce, Monasterzyska; wszystkie te miejscowości 
żestały Zdobyte w ostatnich dniach. Operacje woj- 
skowe, poprowadzone przez Naczelnego Wodzaj 


WIESŁI 


Zoti erze 
przeszli do natarcia, bolszówicy zmykają, Z. 
oni ouczen nad rzeką Berezyną, zaatakowani 
wszystkich stron, tak że hie mając dtośgi do ócale- 
na, rozsypali się po lasach. W ostatniej chwili do- 
w adlijerty się, że podjazdy naszej konnicy docie- 
raja do Mińska, Komisarze bolszewiccy wywożą 
z miasta wszystko, co się tylko da, i 

Takgamo rałroncie poleskim nieprzyjaciel co- 
fa się pod ńapoteim naszej úz zliiej armji, 


DEESH 
Hi UR 
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PRZYBYCIE ARMJI GENERAŁA żrtt. SZ? 


do 


GOWSKIEGO, W cstatnich dniach pfzybyłł 
Galicji Wschodtiiej iriyja generata Żźligowskiego, 
żorgan:zowana ta półudiiu Rosji, 

NA FRONTACH NIEMIECKICH, Na froti- 
tach riemiieckich odbywa sę strzeldhina ArmatKiA, 
OrazÓB eń ź miotaczy fin, Miejscatii ptzychódź: d5 
walk pomiędzy oddzińłdmi wywiadówczómi, Wzśl- 
kie próby ataków że strony Niemców zostają przeż 
dźieliych poźńidńczyków odydrte, W zesżiytą ty- 

cdit Nienicy zńówi w zdrddżiecki Sposób bditi- 
jarduwali Wietuszów, 


_ NIEMCY Z PRUS ZACHODNICH PRAGNĄ 
żYĆ W ZGODZIE Z POLAKAMI, Bawi w Wat- 
szawie delegacja tiieinieckich tad ludowych z Prus 


leja zawatła zë 


Żachodłich wtaż ż przewodniczący polskiej tady 
ludowej w Pczńdtiu, p: Szumiańietń, W geek: 


jach, odbytych ż pp. ks. Adamiskith, Kotfantyth | 


Szydą i Poszwińskim, Nietcy żaznacżyłi, iż chodzi 
ini 6 uhikńięcie ptzelettu kribi przy óbejmówanu 
przez polaków zwrócońych im żietń i 6 zagwdrdnio- 
wanie ira współżycia ich z Polakami, W wy- 
niku rokowań żadecydowatio, iż wydane żosłaną 
twspólne odezwy tad ludowych polskich i hietniec- 
ich, niwołujące do Spokoju i zapewiiidjące opiókę 
mniejszościom tartodowym. : 


NIEMCY POZNANSCY PRAGNĄ PRZY: 
ŁĄCZENIA DO POLSKI I SPOKOJU. Niemcy 
poznańscy złożyli na ręce gen. Dowbor - Muśni- 
ckiego, że zgadzają sę w, zupełności na powrót 
ks. Poznańskiego do Polski oświadczają, że ohcą 
być żupełnie posłusznemi obywatelami Państwa 
Polskiego i nië popełnią nić takiego, oby ińogłu 
sźkodzić Polce. 


NIEMCY OPUŚCILI TORUŃ. Pisma dohó- 
8zą; że Niemcy opuścili Toruń dobrowolnie. Po: 
dobno wysadzili wszystkie forty. 


WYNOSZĄ SIĄ. W ostatnich eżdsach za- 
częli Niemcy wynosić się z Litwy. Litwini po- 
magają im bardźo gótliwie, tak że w niektórych 
miejscowości dochodzi do krwawych walk. 


CZĘŚCIOWA DEMOBILIZACJA ARMJI RAL: 
LERA. Pisma krakowskie donoszą z Paryżu; ze 
obiega tam pogłośka, jakoby koalicja postano* 
wila wycofać z Brmji Hallera żołnierzy od 85 
do 45 roku życia, mających obywatelstwo fran: 
cuskie lub amerykańskie. 

NA ŚLĄSKU OCZEKUJĄ NA AMERYKA: 

NÓW. W Opolu śląskim przygotowują już budyn- 
ki potrżebhe ną pomieszczefńiie utzę N köimisji 
amerykańskiej; która ma zarządzać Śląskiem do 
przeprowadzenia plebiscyt. 


KOMISARZ KOALIGJI W GDAŃSKU. Ko 
misarzem koalicji w Gdańsku będżie Ftancuz. 


NOWA KRZYWDA DLA POLSKI. Z Pary: 
ża dóRoSĄ, że na kofigresie pokojowyti opracówii: 
ja trojekt umiędzykarodowienid Wisły pod koñ 
trolą Ligi narodów, 


ą 


GAZETA LUDOWA 


NIEMCY MYŚLĄ O NOWYCH WOJNACH. 
Przedstawiciel rżądu hiemieckiego wysłał depeszę 
do sekretarza stanu Austrji, zapewii'ającą o tczu- 
ciach $ympatji, naa to otrzymał od sekretarza stańu 
Bauera odpow.edź, że wierży on iż fiatód niemiecki 
podniesie się jeszcze, póżyśka zaułanie innych na- 
rodów, a wówczas żwyćięży wszystkie przeszkody, 
które stoją na przeszkodzie zjednoczeńiii politycz- 
nemu wszystkich ludów niemieckich, 


GŁÓWNĄ WINOWAJCZYNIĄ WOJNY 
AUSTRJA. W. wiedniu, paruje ogtomne przy- 
siębienie z powodu, podpisania traktatu. Niektó- 
re gazety wiedeńskie piszą, że główną karę za 
wybuwh wojny powinna ponieść, Austrja, ponie- 
waż w Austrji powstał plau wybychu wojny. 


PRZED. ZAWARCIEM POKOJU W AUSTRIJI. 
Gazety ; 
ruiików pokojowych, Zostanie niebhäwem doręczo 
na Renjerowi, delegitowi austrjackienii, a na 
odpowiedź zostanie wyznaczony pewien termin. 


ESER EA! 


OBRONNE PRZYMIERZE FRANCJI, Fras- 

Stałam. Zjedioczókemi Ameryki 
ochronne przymierze, na mocy któregi Staliy ZJEd- 
ńieczońż bźdą zchowiąża 


F 
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ëk nabądii Niemiec nä 
ia żawatła Frdncja z 
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D 
Francji, u awiasęcza w Paryżu uroczyśkie obcho- 
dzono Użień podpisania traktatu pokojowego. 


WIĘTU | OKOJU WE FRaNcji, weile 


STATUT UZNANIA POLSKI W Paryż: 
został podpisany statut dznibia Polski prze. 
prZEdSLA Gicieli AAU koalicji, W Itieniu Pol 
ski Błattit podpisał J. PaderewSki. 


TELĘGRAM PREZYDENTA FRANCJI DO 
NACZELNIKA PANSTWA Prezydent Rzęcżypos- 
politej Fratcuskiej wysłał do Naczelnika Państwa 
telegram z pozdtówiebiem Ż powodii pódp'sani" 
tęaktatu pokoj; *: Naczelnik bapowiedział tak- 
że telegraficznie, 


s 


0. 
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„KRWAWE RZĄDY BOLSZEWIKÓW. Rząd 
wągisnki Ball REKL Sydal S ENSE. Dieiis 


Budapeszcie 400 wyroków śmierci. 

CO SŁYCHAĆ W ROSJI. W Rosji w dal- 
szym ciągu toczą się zaąťiťkłe walki: pomiętgy 
bolszewikami ż jednej, a Kołczukietń i Deriki 
teti z drugiej stkoń$. Kto zwycięża tudni 
sprawdzić. : 


W BERLINIE GŁÓD. 
ostateczna nędza. Z powodu strejku na kole 
jach nie można dowieść do miasta ani zboża, 
ani węgla, bez którego nie można puścić w ruch 
elektrowni, gazowni i innych zakładów przemy- 
słowych. | 


NIEMCY PROSZĄ O ŻYWNOŚĆ. Dólegaci 
nłerhieccy Ź wtócili się do rządu fraucuskiego 
ż prośbą o zmiiesiehie blokady. 

WILHELM il PRZED SĄDEM. Ź Lohndy- 
nu, stolicy angielskiej, donoszą, że już zosta 
ustalony skład trybunału, który będzie sądził by- 
łego cesarza Wilhelma. W skład trybunalu wej- 
dzie 5 sędziów. Wilhelma będzie bronilo dwuch 
ad%okatów — jeden dnglik, driigi niemiec. Roz- 
prawy będą publiczne: Ptoces Wilhelma rozpo- 
cznie się w sierpniu. 

„ WRZENIE Pa jA (W. niektó- 
rych okręgach we Włoszech iastąpiły poważne 
żabtikźenik; do tspókojchia tłumiów Użyto wojska. 

„. JAK WITANO POKÓJ W ANGLJI? W Au- 
glji ż powodu podpisania pokoju odbyły się 0l- 
brzymie manifestkeje. Król wydał proklamaeję 
do narodu: 


W Berlinie pahujt 


DAR OD POLAKÓW Z AMERYKI, Polacy 
w Afieryee przysłali do kraju źłaczny iFansport 
ubrań, Bielizny i mydła dla dzieci polskich 


1 
ANSI donoszą, że drugi część wa | W 


arie, db tatychmiastowej po- |” 


I l ' ; 

| STREJK DRUKARŃ W KRAKOWIE. 
|W Krakowie zażądali zecerzy w drukarhiach pod- 
wyżki płaty, a nie otrzymawszy jej, zastrejkowali, 


Z WARSZAWY. 
KRWAWE ZAJŚCIA W WARSŻAĄWIE. 
W Warszawie pracuje na robotach publicznych oko- 
ło 40 tysięcy ludzi, Właściwie to nie wiele warta 
ich tą praca, prźesypują bowiem piasek-z miejsca 
|na miejsce, a korżyści z tego żadnej. Otóż tyn ro- 
botnikom płaci rząd po 15 marek dziennie. Jed- 


nakże uważają oni, że ich praca warta jest więcej 
i zażądali podwyżki płacy, Ponieważ kierownictwo 


robót publicznych odmówiło ich wygórowanym żą- 
dań'óm, postanowili zażądać podwyżki od Sejmiu, 

tym celu w czwartek ibiegłogo lygódnia wyru- 
SA tysiączne tłumy z miejsca robót, aby w po- 
chodzie pójść A Sejm. Na drodze manifestan- 
tów ślanńęia jednak policja, Wezwano tłumy do ro- 
zejścia się, a kiedy mimo to nie ustępowały, policja 
dała ognia, Jest dwie osoby zabite i około 10 ran- 
nych, Na drugi dzień robotnicy w całej Warszawie 
zasirejkowali Jak powszechnie mówią, głównie dò 
demonstracji i zaburzeń przyczynili się komuniści, 
którzy bitzą wsżędzie, gdźie miogą naród, ażeby! 
wywołać w Polsce rewolucję i zdprowadżić PAno- 
waiiie rosyjskich bolszewików, 


|. WAŻNA USTAWA. Art, i, Dziórzawa łąk 
i grlintów, obsianych koniczyną lub trawą, oraz 
sprzedaż koniczyny i wszelkiego rodzaju traw są 


dozwolone tylko na tżecz posiadaczy bydła i koni . 
craz wojskowości, żarządów gminnych, ińistytucji 
społecznych i przedsiębiorstw przemysłowych, po- 
siądających siły pociągowe, bydło opasowe i mlecz- 
ne dla ich rzeczywistej potrzeby. Odsprzedaż traw 

kóńiczyn ña pniu ż grutitów, Wwydzierżąwiońych 
od icn właścicieli lub pośiadaczy, jest wzbróńióńa 
i bódlegą karze (art, 3). Sprzedaż wyżej wymie- 
nionych pasż ha targach ttie ulega żadniemii OBra- 
ńiczeńiu, z wyjątkiem przepisów, ustiwy 6 liehiwie, 
Art, 2, W razie braku dobrowolnej ugody między: 
strofiami z bowotlu wygórowatiej ceny dzierżawnej 
„ub sprzedażnej, ustatówi ją na żądanie oddziet- 
żawiającego lub kupiijącego, po wysłuchaniu inte-. 
resowatńych, odnośne starostwo; względnie urząd 
powiatowy. Art, 3, Umowy, przeciwiie tym. prže- 
pisom są nieważne, a zawierane bó wejściu w ży- 
cie tej ustawy, stanowią przekrbczenie, karane 
w drodze sądowej grzywną do 5.000 marek lub 
1.500 koron, ewentualnie aresztem do 6 miesięcy, 
Art, 4, Ustawa ta będzie mieć zastosowanie w tych 
częściach państwa, które oznaczy minister rolńic- 
twa, Art 5. Ustawa niniejszą aa w życie 
2 dniem jej ogłoszen'a, Art, 6, Wykonanie tej usta- 
wy powierza się ministrowi spraw wewnęttznych 
w porozumieniu z ministrem rolnictwa i dóbr pań- 
stwowych, 


A 
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Z ostatniej chwili 
MIŃSK W RĘKACH POLSKICH. Brześć 


Litewski. Część miasta Mińska po tej stronie Świ- 
słoczy żnajdtije się w tękach polskiej Orgahizacji 
Wojskowej, 

W BRODACH. Lwów. Po wyjściń W dn. 22 
czerwca, wojsk polskich z Brodów, tegoż dnia o g. 
5 pp. wkroczyły do miäs j]: 


ta pierwsze oddziały bol- 
szewickie, Rężpoczęły one rabtinek, który trwał 2 
dni, Wobec zbliżania się wojsk ukraińskich od stro- 
ny Podkamienia, bolszewicy cofnęli się na Radzi- 
wiłłów, Ukraińcy po swem wejściu do Dródów toz” 
poczęli ze swej strony rabunki. Uiraidoabi dowo- 


dzili oficerowie niemieccy, którzy przyglądali się 


obojętnie gwałtom nad lud polską, W. dn, 26 
czerwca bolszewicy, podpisali z Phani aA układ 
mocą którego, wojska jednych nie miały yiraczać 
na teten działania drugich, Bolszewicy zobowiąza 
się dostarczyć Ukraińcom aiminicji, W dn, 26 z. m. 
rojen polskie zajęły ponownie Brody, które dor. 
tąd są w ich posiadaniu. 

JEŃCY UKRAIŃSCY, Lwów. Zńowii płyną 
w mniejszych lub większych głómadach szeregi 
jeńców od. strony rogatki Łyeżakowskiej ku śród 
finieściu: eżóraj wieczotefń piiowadżóńc ð bę j 
kilkuset żołnierzy, wźiętych do niewoli w walkach 
pod Złotą Lipą, Na pierwsży rzut oka udefzą 
pstrókaciztia ifiuńdutów i czapek, Widać też była 
u fiektórych jeńców wielkie fonda kapeliiszy sło- 
midfiych, Mówili omi, że byli wżięci wprost z pola 
dö sźEFegóW: | i 
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GAZETA LUDOWA 
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Uroczystości Bożego Ciała w Warszawie 


Chociaż niektórzy nas, posłów chłopów, od- 
sądzają od Boga i wiary, że chcemy ks'ężom i pa- 
nom odebrać ziemię, to jednak my to jeszcze do 
kościoła chodzić nie przestali i nie przestaniemy. 

Znaczna nas ilość uroczystość Bożego Ciała 
spędziła w Warszawie į wzięliśmy udział w tejże 
uroczystości, która odbyła się w katedrze św, Ja- 
na, Po nabożeństwie, które celebrował ks. arcybi- 
skup Kakowski, a w którem wziął udział Naczel- 
nik Państwa Piłsudski, wraz z generałami, niemal 
wszyscy ministrowie, posłowie sejmowi i zagra- 
niczni, ruszyła wielka procesja do kościołów: Ber- 
nardyńskiego, Dobroczynności, Wizytek i do figu- 
ry Matki Boskiej, gdzie były odśpiewane cztery 
ewangelje. 

Cudna to była uroczystość, Wystąpiło du- 
chowieństwo w ogromnej liczbie, wojsko i setki ty- 
sięcy publiczności, a pogoda sprzyjała, ' | 

Ale kiedy zaintonowano tę naszą prześliczną 
pieśń „twoja cześć chwała”, a w kościele bernar- 
dyńskim „Secwentia sanctum Ewangelium secun- 
dum  Mateum', to dusze nasze chłopskie zapo- 
mniały o Warszawie, o tych przepysznych świąty- 
niach, a przeniosły się do tych cichych acz skrom- 
nych parafji, do naszych kościołków i przyszły 
nam na myśl te nasze skromne kapliczki z gałęzi 
sklecone, ale sercu naszemu tak miłe, I ciałem by- 
liśmy na uroczystości w Warszawie, ale duszą w 
swojej parafji i nic dziwnego, tam bowiem spędzi- 
liśmy te każdemu tak miłe i szczęśliwe młode lata 
i tam wiara nasza katolicka zapuszczała pierwsze 
korzenie w dusze nasze, I wiary tej chłopu pol- 
skiemu nikt wydrzeć nie potrafi, my za nią gotowi 
krew przelać, lub życie w ofierze położyć, I niech 
nas nikt od tej wiary i od kościoła katolickiego nie 
odsądza, bo wiara i kościół to co innego, a ziemia 
co ininego, j 

Ziemię niech wezmą biedacy, którzy zazdro- 
snem okiem patrzą na tę bogatą piebanje czy 
dwór, żeby mieli o czem Boga chwalić, a księżom 


i panom i tak krzywda się nie stanie, Jak księżom | 


pozostanie 20 czy 25 mórg, wydatna pensja i do- 
chody parafjalne, to żyć będą, W Królestwie mają 
tylko po 6 mórg i dobrze się im powodzi, Panowie 


zaś przy 300 morgach, gdy uzyskane pieniądze zajZ 
Niwy, (Rzeszów); Zofja Rojowa ze Skibówki, 


ziemię włożą w przemysł, też żyć będą, Ojczyźnie 
się przysłużą ij panami będą jak byli, 

| Po uroczystości odbyła się defilada wojsk 
przed Naczelnikiem Państwa, ministrami i posła- 
mi, Dzielni ci nasi chłopcy i jest pewna nadzieja, 
że nie zginiemy, gdy Ojczyzna ma takich zuchów. 
"Wy chłopcy, którzy unikacie i kryjecie się przed 
wojskiem, wstydźcie się, że nie chcecie należeć 
do takiej dzielnej armji i pamiętajcie, że wielki 
obowiązek Ciąży na sumieniu waszem wobec Boga 
i Ojczyzny, 

Warszawa, dnia 19 czerwca 1919 r. 

Andrzej Pluta poseł. 
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Dział dla kobiet, 
Ludowy Związek Kobiet Rzeczyposp. Polskiej. 


Równocześnie z wielkim Kongresem ludo- 
wym odbył się w poniedziałek 30 czerwca w re. 
dakcji „Gazety Ludowej* Zjazd kobiet polskich 
celem zorganizowania się w „Ludowy Związek 
Kobiet*. Przybyły kobiety z różnych dzielnie 
Polski i z różnych powiatów. 

Przewodniczącą Zjazdu wybrano p. Feliksę 
Szezotarską z Dobrogost (pow. Łęczycki) zast. 
przewod. p. Stanisławę Kuraś z Wróblewa ziemi 
Sieradzkiej, na sekretarkę p. Zofję Dąbską. 

Na wstępie wyjaśniono cel Zjazdu. Kobiety 
wiejskie chodziły dotąd luzem, niezorganizowa- 
ne, nieporozumiewając się ze sobą i nie znając 
dotąd żadnej łączności; chodzi o to, aby wszyst- 
mie kobiety związać w jedną organizację, aby 
była wśród nich jedna myśl i jeden kierunek 

racy, aby kobiety nie tylko nie przeszkadzały, 

iecz by wzmacniały wielki ruch ludowy, który 
warstwom dotąd upośledzonym przyniósł wol- 
tość i wyzwolenie. Pozatem związek będzie miał 
ha oku cele gospodarcze, to jest wiązanie kobiet 
w organizacje i spółki dla spełnienia tych prac, 
którym jednostka podołać nie może. ; 

Wszystkie kobiety wypowiadały się gorąco 
za potrzebą i natychmiastowem stworzeniem ta- 
kiego Związku Kobiet. To też po dłuższej dy 
skusji powzięto jednogłośnie taką uchwałę: 

„Zjazd Kobiet Polskich z różnych powiatów 
i dzielnic Polski uchwala założyć organizację ko- 
biet polskich pod nazwą „Zadowy Związek Ko- 


biet Rzeczypospolitej Polskiej“. 


„ »W tym celu Zjazd wybiera komitet orga- 
nizacyjny, który przygotowuje ustawę związku 
I po zatwierdzeniu jej przez władze zwoła wal- 
ne zebranie związku kobiet, 

. „Zjazd wzywa kobiety polskie do natych- 
miastowego tworzenia Ludowych Kół Kobiet we 
wszystkich wsiach i gminach, które się potem 
złączą w ogólnym Związku Kobiet. 

|. „Czynności głównego Zarządu Związku peł- 
nić będzie do czasu wyboru jego Komitet Orga 
nizacyjny. 

Po uchwaleniu wyżej podanej rezolucji przy- 


stąpiono do wyboru komitetu organizacyjnego. | 


Wybrano do niego jednogłośnie kobiety nastę- 
pujące: . 

_„ Paulina Biel ze Swoszowic, (pow. Krakow- 
ski); Katarzyna Bednarczyk z Cichego, (pow. No: 
wotarski); Wiktoria Borszyńska z Prądzewa, (pow. 
Łęczycki); Marja Brusiówna z Warszawy; Janina 
Czarnecka z Rzepiennika; (pow. Gorlicki), Aniela 
Chabuda ze Zwolak, (pow. Niski); Marjanna Duziak 
z Gawron, (pow. Łęczycki); Zofja Dąbska z War- 
szawy, Marjanqa Fiisówna z Kamionki, (pow. Rop- 
czycki); Anna Francz Krzeczowic, (pow. Prze- 
worsk); Julja Grzywacz z Gorzyc, (Tarno- 
brzeg); Teresa Głowacka z Niedomic, (Tar: 
nów); Amelja Gąsior z Rzepiennika Biskupiego, 
(Gorlice); Walerja Jaszczak z Dobrogost, (pow. 
Łęczycki); Anna Jaroszowa z Woli Daiszej, 
(Łańcut); Stanisława Kuraś z Wróblewa, (pow. 
Sieradzkd); Lucyna Kurasówna z Wróbiewa. 
(pow. Sieradzki); Emilja Kalmus z Grochowy, 
(pow. Grójecki); Józefa Kamieńska z Krzeczo- 
wic, (Przeworsk); Józefa Krasińska z Wrzeszcze- 
wic Nowych, (pow. Łaski); Agata Kuraś z Urze- 
jowic, (pow. Przeworsk); Jadwiga Kotula z Sie- 
dlisk (pow. Rzeszów); Katarzyna Kubicha z Sie- 
dlisk (pow. Rzeszów); Cecylja Kujawowa z Lu- 
bieńka (pow. Gostyński); Žofja Koszulińska ze 
Starej. Niwy (pow. Rzeszów); Katarzyna Kiszka 
z Urzejowic, (Przeworsk); Teresa Lechowicz z Nie- 
domic, (Tarnów), Józefa Mucha z Gawron, (pow. 
Łęczycki); Stanisława Mąkowa z Kuźnicy- Wąsow- 
skiej (z. Kielecckiej); Katarzyna Oczakowa z War- 
szawy, (pow. Tarnobrzeg); Marjanna Panasiak 
z Prądzewa, (pow. Łęczycki); Teofila Pinosowna 
z Żuczarni, (Tarnów); Zofja .Ruszel ze Starej 


(Zakopane); Franciszką Sobczak z Kozarzewa, 
(pow. Ploński); Domicela Sierpińska z Nieżatyc, 
(pow. Przeworsk); Emilja Szczepaniak z Łuka- 
wic, (pow. Puławy); Marja Szmidt z Krościen- 
ka Niźnego, (pow. Krosno); Rózalja Sowa 
z Maliszewa, (pow. Mińsk Mazowiecki); Fe- 
liksa Szczotarska z Dobrogost, (pow. Łęczy- 
cki); Ksawera Słowik z Rzepiennik Bisku- 
pich, (pow. Gorlice) Marja Stachura z Bryzgo: 
wa, (pow, Koński); Anna Sadkowska z Warsza- 
wy; Marja Szczurkowa z Warszawy; Marjanna 
Wypyszewska z Dobrogost, (pow. Łęczycki); 
Marja Wzorkowa z Łękawki, (pow. Tarnów) 
Katarzyna Wąsik z Gumnisk (z. Kaliskiej) Kata- 
rzyna Witosowa z Wierzchosławic, (pow. Tarnow- 
ski); Izabelą Zawadzka z Warszawy. 
omitet organizacyjny wybrał następnie swój 
Zarząd w składzie następującym: 
Zofja Dąbska z Warszawy — Przewodniczą- 
ca; Feliksa Szczotarska z Dobrogost, pow. Łęczyc- 


ki i Kuraś Stanisława z Wróblewa, ziemi Sieradz: 


kiej — Zastępczynie przewodniczącej Marja Bru- 
siówna z Warszawy; Lucyna Kurasówna z Wró- 
biewa, ziemi Sieradzkiej—Sekretarki; Anna Sad- 
kowska z Warszawy — Skarbniczka. 


* 


* * 
„Od Bag od Zawiązanie Komitetu Organi- 
zacyjnego Ludowego Związku Kobiet witamy z ca- 
łą serdecznością. 
„Jest to ważny początek w kierunku organi- 
zacji kobiet wiejskich, z którymi dotąd nikt się 
nie liczył, bo nie były zorganizowane. Ludowy 
Związek Kobiet może się stać potęgą, tylko 
trzeba pracy. Trzeba, by wszystkie kobiety po. 
parły tę myśl, zorganizowały koła wiejskie ko- 
biet, dały znać o tem do Warszawy, a wtedy na 
kobiety wiejskie nie będą patrzyć jako na „ciem 
ny tlum“, który można wyzyskać i poprowadzić 
w tę lub ową stronę, ale jako na wielką świado- 
mą rzeszę obywatelek, które idą swoją ludową 
drogą, bo mają jasno wytknięty swój cel przed 
oczyma. 
ER W rozpoczętej pracy serdeczne „Szczęść 
oże*. 

Adres do Związku Ludowego Koviet jest 
następujący: Zofja Dąbska — przewodnicząca 
Związku Ludowego Kobiet -- Warszawa, Redak- 
cja „Gazery. Ludowej“ — Swiętokrzyska 17. 
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Dalej bracia do Warszawy! 
| 


Jedziem bracia do Warszawy. 
Wspierać Kluby Ludowe, 
Niechaj żyje, się rozszerza 
Całe plemię Piastowe. 


Jedźmy bracia razem wspólmie, 
By popierać dłoń dłonią, 
Niechaj nam nie przeszkadzają, 
Niech za nami nie gonią, 


Niechcj za nami nie gonią, 
I falszami mie łudzą, 
Niechaj wiedzą, że lud polski 
Dzisiaj ze snu się budzi. 


Budźmy się ze snu bracia 
Nim wzejdą nasze zorze, 
ldżmy bracia w jednej myśli, 
"Tak nam dopomóż Boże, 


Marjanna Duzfak. 
W. Gawrony, z. Łęczycka, 


a eeen e E |e | 

Najprostszy sposób, w jaki każdy ciężko pracując 
może się w jednym dniu pozbyć łamania i darcia w kog- 
ciach, reumatyzmu gośćca, postrzału, bólów wszelakich 
pochodzących z influenzji, zapalenia, biszpanki, 

Bierze się z apteki Rheumon, zwilża alkoholem 
i przykłada na bolącą część ciała, Zostawia się go na 
skorze tak dlugo aż boleści znikną, Jest to nowy sposób 
używany ha całym świecie, który z powodu wojny do 
nas nie doszedł, 

Rheumon otrzymać można w każdej szanującej się 
aptece. Hurtowo nabywać można w aptece Barcza, Mar- 
szałkówska 94. 


| a | a a | 


0d Zarządu „Gazety Ludowej". 


Dołączamy obecnie do „Gazety“ gotowe prze» 
kazy dla wszystkich tych cżytelników, którzy za- 
legają w opłacie. Na tych przekazach jest już 
wypisana suma przypadającej nam należności za. 
cały ubiegły czas do 1-go lipca 1919 r., oraz, 
adres „Gazety Ludowej“ i nazwisko przesyłającego ' 
pieniądze. Czytelnik weźmie ten przekaz, pójdzie 
na pierwszą lepszą pocztę i pieniądze wpłaci. Prze- 
kazy te różnią się od dawniejszych tym, że można 
będzie za nimi przesyłać do Warszawy nietylko 


marki z dawnej okupacji niemieckiej, ale również 
i korony z byłej okupacji austrjackiej oraz Galicji, 
Żadnych kosztów za przesyłkę pieniędzy czytelnicy 
nie ponoszą, płaci za to „Gazeta*, lecz jeżeli ktoś 
będzie chciał jednak na drugiej stronie przekazu 
napisać krótki list do redakcji, to będzie musiał 
przylepić markę za 15 fenigów lub za 15 halerzy, 
Przekazy te stanowią ogromne ułatwienie w prze- 
syłce pieniędzy, gdyż: 

i) przesyłający pieniądze nie ponosi żadnych” 
kosztów przesyłki, 

2) można za nimi przesyłać do Warszawy 
korony z dawnej okupacji austrjackiej bez tych 
wszystkich trudności i uciążliwości, jak staranie 
się o lak i pieczęć, przytem przekaz już jest zaa- 
dresowany i wypełniony, trzeba tylko na poczcie 
napisać datę tego dnia, kiedy pieniądze będzie się 
wpłacało. 

Wobec tak wielkich ułatwień Zarząd „Gazety 
Ludowej“ jest przekonany, że wszyscy zalegający 
w opłacie czytelnicy, którzy dotychczas nie mieli 
możności przesłania pieniędzy, nieomieszkają w jak- 
najkrótszym czasie długów swoich popłacić. 

Czyteinicy nasi winni pamiętać, że „Gazeta 
Ludowa“ znikąd żadnej pomocy nie ma i utrzy- 
muje się tylko z opłat swych czytelników. Jeżeli 
więc czytelnicy chcą swe własne chłopskie pismo | 
podtrzymać, niech koniecznie zwrócą zaległości. 

Baczyć jeszcze należy, by przesłanych zpe* 


EA E RENE AIC ŻE REPERE E 
kazów nie pobrudzić i nie zniszczyć, gdyż brudnych 
i ponaddzieranych poczta nie przyjmie. 

Gdyby któryś z czytelników przekazu takiego 
w „Gazecie“ nie otrzymał, lub zgubił niech, natych- 
miast napisze, a nadeślemy mu nowy. 


EDEN EJ EKUZ 


Hoa EDE AA Akg YA ZZ, 


Z GOSPODARSTWA. 


OBCHODZENIE SIĘ Z OBORNIKIEM. 


Rolnik pamiętać winien, że gnój zbyt wilgo- 
inym być nie moźe, — jak to się często zdarza, 


że gnój pływa w gnojówce, a właściwie w wo- 
dzie deszczowej. Gnój w takim wypadku tor- 
fieje i traci na swej wartości. — Niemniej jednak 
dnój zbyt suchym być nie powinien, zwłaszcza w 


nsiesiącach letnich. Gnój na gnojowni przynajmniej 
dwa razy tygodniowo należy udeptywać i polewać 
śnojówką. 

Postępując z gnojem tak jak pisaliśmy po- 
przednio, kupa gnoju będzie fabryką pokarmu 
roślinnego. 

Część gnójówki, która zwykle w studzience 
pozostanie, wywozić w beczce na pole. — Gno- 
jówka dobrze działa na łąki, pod buraki i t. d. 

Obornik wywozić na pole wtedy gdy już jest 
należycie przegniły. 

Jeżeli zwierzchu na gnojowni nie jest on 
dość przegniły, trzeba gnicie przyśpieszyć, gdyż 
suchej słomy na pole wywozić nie należy. — Naj. 
częściej gnój suchy bywa na wierzchu, otóż przy 
wywożeniu w pole, gnój nieprzegniły odsunąć na 
bok, a po wywiezieniu gnoju, wierznią warstwę 
wrzucić na spód. 

Często się zderza, że gnojownia przepełnio 
na, a tymczasem na razie nie mapod co wywieść 
gnoju. Otóż w takim wypadku postąpić tak: wy: 
wieźć obornik w pole, złożyć na niewielką kupę, 
udeptać go a z wierzchu okryć ziemią; a gdy 
będziemy mieli kawalek pola gotowy, to obor- 
nik z kupy możemy rozwieźć i przyorać. 

Mówiąc o oborniku zwierzęcym, nie mogę 
pominąć milczeniem nawozu ludzkiego, — Trze- 
ba wiedzieć, że dorosły człowiek wytwarza ro- 
cznie przeciętnie 1500 funtów kalu i moczu, w tym 


ZOO RYC EGO 


GAZETA LUDOWA 


znajduje się pokarmu roślinnego za 100 marek! 

Pokarmu roślinnego w 1500 funtach kału i 
moczu ludzkiego znajduje się tyle, ile potrzeba na 
wytworzenie z górą irzech mórg żyta. 

Czas już skończyć z tym marnotrawstwem. 
Przy każdej zagrodzie powinien być urządzony 
usięp. 

Wprawdzie pod naciskiem niemieckich żan- 
darmów wielu gospodarzy pobudowało usiępy, 
ale jeszcze olbrzymia ilość o tem nie pomyślała. 

Ustępów zbyt kosztownych nie nal-ży ro- 
bić, lecz z cienkich desek, a nawet z chrustu 
wypleść całą budkę. 

W ustępie co pewien czas kał przesypy- 
wać miałkim torfem, aby się z niego nic nie 
marnowało. . 


Instruktor: 


| 
ZDROWE MLEKO. 


Zdrowe mleko można uzyskać wtedy jedy- 
nie, gdy zachowuje się następujące warunki: 

1. Obora musi być przewiewna i czysta. 

2. Nie wolno słać i zadawać paszy pod- 
czas doju. 

8. Krowy muszą być czyste, a pod nimi 
sucho. 

4. Koryto, drabiny i t. p. muszą być sta- 
rannie czyszczone. 

5. W oborze nie może znajdować się nic 
takiego, co wydaje silny zapach. 

6. Ubranie dojarki powinno być czyste. 

7. Przed dojeniem ręce należy myć. 

8. Zdrowe mleko uzyskać można od zdro- 
wych krów i zdrowej paszy. 

9. Pierwsze krople mleka przy dojeniu 
puszczać na ziemię. 

10. Co kilka dni badać zapach i smak 
mleka. 


Pszczelarze! 


11. Krowy wydoić do ostatniej kropli. 

12. Mleka o złym zapachu i smaku, nie po- 
winno się sprzedawać. 

13. Nie wolno sprzedawać mleka od krów 
chorych na wymiona. 

14. Nie sprzedawać mleka od krów świeżo 
wycielonych. 


NK Pa PA A SZW CA REST ONZE 


Już wyszła naszym nakładem książka St. Róhrenschefa znakomitego pszozelarza i instruktora pszeżelnictwa p, t 


„12 miesięcy w pasiece” 


Cena z przesyłką pocztową Mrk. 15. 


wydanie drugie i powiększone 
ze T12 rycinami. 


Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy wysyła księgarnia 


Józefa Pisza w Tarnowie. 


AGR R OBA 


OTO szą 


KAMIENIE Í 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 
Objawy (początkowa). 


trobie. Skłonność do obstrukcji. 
neia Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
Silne pode- sk 

nerwowanie. Objawy 


w pasie—krzyżu i si 
na kiszkę stolcową. 


Brak tchu oraz ból w gldwącii 


Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
Uryna ciemna i mętna lub 


ARE LEWY 


ZMIĘKCZA I USUWA 


POR aS EES, 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


się żebra). Pobolewamia w wą- 
eż bezbarwna jak woda. Języ 
Wzdęcia i burczenie w kiszkach, Bóle i zawroty głowy 


(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej— 
ga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, 
i klatce piersiowej na (przestrzał). 


rozsadzanie żeber i prcie 
Niekiedy wymioty caią 


dreszcze, zimne poty, żółtaczka, 
Bliższych informacii udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27. 
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fana Żuchowskiego 


== w Warszawie, ul. PIĘKNA Ni 38... a= 
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Klasowe Gimnazjum Filologiczne i 


Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły przez całe wakacje. 


Egzaminy zaczną się 20 Sierpnia r. b. 
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HOLEKINAZA H. Miemojewskiego | 
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a WE OE ZOO EN ZWZ, 


15. Po wydojeniu mleko zaraz usunąć 
a obory. 


16. Krowy kaszlące usunąć z obory. 


17, Statków na mleko nie używać do innych 
celów. 


18. Myć często statki przeznaczone do mle- 
ka. Najlepiej wyparzać je gorącą wodą i WJ- 
stawiać na działanie słońca i powietrza. 

19. Mleko do czasu sprzedaży chronić od 
kurzu i much w miejscu chłodnem. 

20. Wody do mieka nie dolewać. 


21. Sprzedawać mleko wprost spożywcom, 
a nie pośrednikom, 


22. Najlepiej odstawiać mleko do Stowa- 
rzyszenia Mleczarskiego. 
Z. 


e ew aj || 
WYSZŁA W DRUKU 


KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 


„lzego chcą ludowcy?” 


NAPISAŁ 
—m—— PłOtr Leliwa 


Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor., z przesyłką pocztową 1 m, 50 fen. 
lub 2 kor. 50 hal. 

Zamawiać należy w Redakcji 

„GAZETY LUDOWEJ” 


| BVarszawa, S-ko Mrzysa 17. 


NADESZŁ Y 
Szwedzkie Kosiarki, Zniwlarki 


słynnej fabryki 


A. B. Arvika-Verken 


Marki „HERKULES”, „VIKING” 


Wirówki fl. B. B a | ti E 


pierwszorzędne 
Inżynier M. Szejnman 
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 39-73. 


por] 


Związek Handlowy 
Stowarzyszeń Budowlanych 
Lublin, Kapucyńska No l. Adras telegraf.: Odbudowa Lublin. 


Poleca: wapno, gwożdzie, pokrycia dachowe, katle, szkło 
i wszelkie inne materj, budowl. Cement „Wiek* wyłącz, 
sprzedaż na Ziemię Lubelską, Rad. Kielecką. 
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SETIEN I TISERE EEEN TEREE SE T ONT N ENNART ERER CEPLER 


Dr. Tadeusz Zlotnicki 


b. naczelny lekarz szpit. Mosk, okręgu komunikacji powrócił, 
chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od $ do 7 pp. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 63. 
b. lekarz szpitala św Bazas 


Dr. K. Chomenko rza, choroby wener, I skóry. 


Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71. 


oaan 


rodentysta Bronisław Klemański 


b. asystent poliklinik zagranicznych przyjmuje od 11 do 2 
iod4 do 6 pp.—Złote roboty — plomby złote i porcelanowa, 
Warszawa, Al. Jerozolimskie Nb, 72a, pomiędzy 

; Marsżałkowską a Bracką, 


a A 


Okulista Dr. S. KACZKOWSKI 


b. starszy Ord. Warsz. Klin. OCZNEJ powrócił, W. 
SMOLNA. 38, przyjmuje od 1—3 pp, i od Saeicw | 


ZEŃ : Ia wiersz petitawy lub jege miejene: reklamy Mk. 3.75, w tekście Mk. 5.50; przed tekstem Mk. 7,50; zwyczajne Mk, 3,— 


Wydawca: Ludowe Towarzystwa Wydawnicze 
TEE B NR D ew ESN | 


